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NARADY POROZUMIENIA PRASOWEGO POŁSKO - CZECHOSŁOWACKIEGO. 


Warszawa, 15 stycznia. (Tel. wl). Delega 
cja dziennikarzy czechosłowackich, członków 
Polsko-Czechoslowackiego Porozumienia Pra- 
sowego w towarzystwie radcy pselstwa cze- 
chosłowackiego w Warszawie p. Smutneg: 
oraz sekretarza legacyjnego p. Wavrzinka zło- 
Żyła w dniu dzisiejszym wieniec na grobie Żwir 
ki i Wigury. Stamtąd udano si? na grób pierw- 
szego prezesa Związku Dziennikarzy Rzplitej 
śp. Zdzisława Dębickiego, gdzie również złożo- 
uo wieniec. 

Pierwsze posiedzenie inauguracyjne konfe- 
rencji Porozumienia Prasowego Polsko Czecno- 
słowackiego odbyło się w sali konfere1'cyjnej 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Obrady za- 
gaił prezes Komitetu Polskiego P. P. P.-Cz. 
red. Bazylewski. Charakteryzując działalność 
Porozumienia Prasowego podkreślił mówca po 
wagę chwili, w ktćrej okoliczności zewnętrzne 
zniewalają wszystkich do tem większego po- 
głębienia obopólnego poczucia  solidarnośri. 
Przemówienie zakończył red. Eazylewski okrzy 
Kiem na cześć prezyd, Masaryka. 


PRASA WIELE MOŻE. 


Następnie zabrał głos prezes Syndykatu 
Dziennikarzy Czechosłowackich p. sen. Pichl, 
który złożył hołd pamięci Zdzisława Dębickie- 
go, poczem omówił dorobek Perozumienia Pra- 
sowego. które przyczyniło się wybitnie do zbli- 


a 


żenia obu państw. Czeka nas jeszcze wiele pra- 


cy — mówił sen. Pichi — i wieje zależy od 
zdozydowanego stanowiska prasy obu państw. 
Składając życzenia cwocnych wyników pracy, 
sen. Pichl zakończył okrzykiem ua cześć Pre- 
zydenta Rzpltej. 


Porczumien'e presawe ma wytwzrzyć 
atmosferę zaufania. 


Zkolei naczelnik Wydziału Prasy i Propa- 
gandy Ministerstwa Spr. Zagr p. Przesmycki 
powitał serdecznie przybyłych gości w imionin 
ministra spr. zagr. P. Przesmycki witał specjal- 
nie swego kolegę w urzędzie p. Hajeka, który 
po raz pierwszy przybył do Warszawy i życzył 
obradom konferencji pomyślnych wyników. P. 
Hajek, jeden z najbliższych współpracowników 
min. Benesza i szef Czechosłowackiego Biu- 
ra Prasowego odpowiedział w dłuższem przemó 
mieniu. Zaznaczył on na wstępie, że cele wy- 
tknięte przez Polsko-Czechosłowackie Porozu- 
mienie Prasowe przekraczają ramy zwykłej 
współpracy zawodowej i polegają przedewszyst 
kiem na wytwarzaniu w obu spoleczeństwach 
atmosfery rfzyjaźni i zaufania, koniecznej w 
stosunkach między poństwami. Konieczność tej 
wzpółpracy wynika nietylko z położenia geo- 
graficznego obu państw i pokrewieństwa raso- 
wego, nietylko z gospodarczego układu stosun- 
ków, lecz także i wspólnych interesów politycz- 
nych. Należy pamiętać, że rozwój wypadków 
w polityce europejskiej I światowej i sytuacja 
gospodarcza stawiają przed obu państwami Co- 
raz to nowe i donioślejsze zadania. Kryzys eko 
nomiczny zmusza nas do szukania wspólnych 
dróg i do zacieśnienia współpracy. To samo do 
tyczy stosunków politycznych zwłaszcza. że 
miedzy Polską a Czechosłowacją niema żŻad- 
nych kwestyj spornych. utrudniających trwałą 
przyjaźń. Mówca powołał się na antorytatywne 
elowa  czechosłowarkiego uczonego. WICEMIN. 
spr. zagr. dr. Krofty, który niedawno oświad- 
czył. że wyniki wojny przywróciły Polsce 1 Cze 
chosłowacji nietylka niepodległość, ale i zwią- 


Winn śwy zamran'cy cztery i pół 
m Farda złotych. 


W sobotę odbyło się posie zeme . komisji 
długów państwowych. Stwierdzono, że dług 
państwa zagranicą wynosi 4 i pół miljarda zł. 
oraz 450 milj. w kraju. Zadłużenie bieżące pań 
stwa wynosi 82 milj. Nadto stwierdzono, że 50 
milj. uzyskanyh z pożyczki zapałczanej, które 


miały służyć do wykupna starej pożyczki wzgl. 


zały oba narody nierozerwalnie wspólnym cc- 
lem, którym jest utrzymanie całkowitej polity- 
cznej, moralnej i materjalnej niezależności. — 
Z tych przesłanek wynikają w teraźniejszośi i 
przyszłości zadania Porozumienia Prasowego. 
którego zamierzeniom przyrzekł p. Hajek swą 
pomoc. 
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Gzem jest Gdynia dia Czeehostaweci 


B. Kom. Rzplitej w Gdańsku p. Strastur- 
ger wygłosił na konferencji Porozumienia: Pra- 
sowego referat z niezwykłą swadą i słą argu- 
mentacji. Rzucił on z początku obraz histo- 
ryczny Gdatsk—Gdynia—Pomorze i wykazał, 
że odpowiednikiem Pomorza na półnccy jest 
dla Polski na południu Czeczcstowacja. Z dru- 
g'ej zaś strony wolny tranzyt przez Polskę do 
morza jest dla Czechosłowacii gwaraucią przed 
(przewaga wpływów gospodzrczych innych są- 
siadów, W ten sposób rozwój stosunków pol- 
sko-czechesłowackieh wzmuena  nierolożnoś* 
polityczną obu państw. Na zakończenie przy- 
pomniał p. Strasburger nrzynowieść oca. na- 
rodu czesrieco Palaakiego. który powietział 
że iak nańli Gallowie. tak radna i narody sto- 
wiańskia. jeżeli nia heda mieć własnych portów 
na Bałtykn. 


Gosnrdarcze stosunki 
podstawą węzłów politycznych. 


Ostatnim mówcą był prezes notmiietu Czes- 
kiego P. P. P.-Cz. red. W, Świchowzki. Konts- 
rencje P. P. P.-Cz. odbywały się dotąd w at- 
mosferze duchowego zbiiżenia, mówil p. Świ- 
chowski. Obecnie koledzy. polscy uznali za 
wskazane, ażebyśmy przeszli na grunt real- 
nych faktów, na grunt zagadnień gospodar- 
czych. Żyjemy w okresie, kiedy ekonomika wy 
wiera najwięks'y wpiyw na politykę i nadaje 
charakter wzajemnym stosunkom między na- 
rodami. 

W niej dopatrywać się należy platformy 
zbudowania trwałych stosuaków. ua niej ma 
się opierać zbliżenie. Dobrze zrozumiany inte- 
res gospodarzy obu państw wyśtworzy takie sto 
zaw j qcznodzrcze. które nieczybnie nie pozo 
staną bez wpływu na stosunki poliżyczae mię- 
dzy obu państwami słowiańskiemi Oba pań- 
stwa geograficznie się uzniełniaja  Czeczoslo- 
wacja potrzebnie dla swej produkcji prze 
mysłowei portu mor.kiego a Poiska posted” 
doskonały port w Gdyni, Etóry stepsjewo mwi 
słać się głównym portem Czechestowacii Dla 
Czeshosłowacji nie jest degadnie, by jej ban- 
del zamorski był uzależniony od Niemiec i 
Włoch. Gdynia w zupe'ności odpowieda go o 
darczym interesom Czechnsłowacj: a jaka port 
bratniego narodu słowiańsk' ego jest politycz- 
nie niezależna. Geograficzni Gdymia jest n:|- 
bliższa Czechosłowacji. Takie samo znaczenie 
dla Polski mają porty czeczosłowac"ie na Du- 
Raju. I tu wzajemne porozumienie moż przyjść 
nau I in wzajemne porozumenie małe przy: 
nieść wielkie korzyści dla chu państw. 

DEPESZE HGŁNOWNICZE. 

Na wniosek red. Fiali postanowiła konfe- 
rencja wysłać telegram hollown'czy da P Pre- 
zydenta Rzplitej, zaś na wniosek 4. Wierzyń- 
skiego wystosować taki sam telegram do Pie- 
zydenta Masaryka. Na tem zakończono dzisiej 
sze otrady. 
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konwersji, zostało zaliczonych do rezerwy fun- 
duszów państwowych. Bilon nasz wynosi obec- 
nie 369 milj. czyli o 50 milj. więcej niż w roku 
ubiegłym. 

Nadto na zapytanie posła Trąmpczyńskie- 
go co do zapiacen'a długu amerykańskiego 
przedstawiciel min skarbu oświadczył, że TO- 
kowania w tej sprawie rozpoczną się za kilka 
miesięcy. 
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Według Niemców noszenie broni — oznaką wolnego 
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człowieka. 


Berlin, 15 stycznia. Niemiecki związek by- 
łych żołnierzy frontowych „Kyfhaeuser* urzą- 
dził dziś w pałacu sportowym w Berlinie z oka- 
zji 62 rocznicy utworzenia Rzeszy poracek, w 
,którym oprócz prezydenta Rzeszy i czionłkków 
|rządu wzięli również udział przedstawiciele da- 
| wnej armji cesarskiej z marszalkiem Mackense- 
| nem ta czele oraz przedstawiciele władz cywil- 
|nycz i wojskowych. 
| Pierwczy prezes związku byłych żołnierzy 
| frontowych generał v. Hom wygłosił przemó- 
(wiemie, w którem wypowiadając hołd dla pole: 
głych bohaterów, którzy przez 4 lata walczyli 
„o bonor i całość Rzeszy”, zagrzewał do dal- 
szej walki o zrzucenie jarzma. — Kanclerz v. 
Schleicher, przemawiając jako minister Reicks- 
wehry wskazywał. jak wielką „krzywdę i upo- 
korzenie zadano ‘Niemcom w Wersalu, zakazu- 
jac im noszenia broni“, „Od niepamiętnych cza- 
gów — mówił — przysługiwało Niemcom pra- 
wo noszenia broni, które było oznaką wolnego 


Warszewa, 15 stycznie. (PAT) Wysoce 
znamiennym objawem, występującym w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy jest fakt. iż mimo 
| coraz dalej idących ograniczeń przywczowych, 
| celnych, kontyngentowych i dewizowych, do- 
tykających wywóz połski; wywóz ten nietylko 
| nie maleje, ale nawet wzrasta, gdyż w okre- 
|sie półrccznym od mzja do listopada br. o 23.3 
miij. zł wykazużąc w ten sposób znaczną Ży- 
wetnaćć. Jest to wynikiem celowej akoji eks 
porterów, którzy forsują zbyt polskich towa- 
rów standardowych na rynki dotychczas nie 
wyzyskane, lub też przechodzą do eksportu cał 


cziowiexa. Nieprzyjaciele nasi wiedzieli dosko. 
nale, że przez uczynienie nas bebronnymi tra- 
fiają nas w sam kręgosłup i degradują do na- 
rodu drugiej klasy, Przeciw tej degracacji i za 
odzyskaniem peinego równouprawnienia w dzie 
dzinie zbrojeń dzielnie walczył naród niemiecki, 
aż wreszcie ukazały się pierwsze zwiastuny od- 
zyskania pelnej suwerenności. Mogę powtórzyć 
słowa ministra spraw zagranicznych, że Niem- 
cy nie podpiszą żadnej konwencji rozhrojenio- 
wej, która nie przyzna Niemcom pełnego równo 
uprawnienia. Żądamy zresztą równego bezpie- 
czeństwa z innemi państwami i pragnę podkre. 
„Ślić, że naszym najważniejszym celem jest zdo- 
bycie powszechnej służby wojskowej. Zmienioa 
ne czasy wymagają zmienionej formy. Myślę o 
milicji. Bądźcie jednak pewni, że nasza siła 
zbrojna, aczkolwiek w zmienionej formie zewnę 
trznej owiana będzie stale dawną tradycją i cno 
tami żołnierskiemi*, 
nm 


Pomyślny rozwój polskiego wywozu. 


|kowicie nowych dotychczas nieznanych w eks- 
| porcie towarów. Również znamienne jest, iż 
; w ostatnich miesiącach szczególnie silnie wzra- 
'sta wywóz ropy przemysłowej, a więc Surowe 
| ców, półłabrysatów i wyrobów gotowych, pod 
czas gdy grupa wywozowa rolnicza, a więc 
zwierząt żywych i artykułów spożywczych 
wykazuje mniejszy wzrost. I tak podczas gdy. 
we wrześniu r. ub. wywóz rolniczy wynosił 31.8 
milj. zł, w paździem'ku 34.5 milj. zł. a w l- 
stopadzie 28.4 milj. zł., to w tych samych mie- 
siącach wywóz przemysk wv pon osł się z 55.8 
milj. zł. do 61 milj. zŁ i 65.4 milj. zł. 


FCŚWIĘCENIE NOWEGO LOKALU SYND. 
DZIEN. KRAKOWSKICH ORAZ WALNE ZE- 
BRANIE SYNDYKATU. 

W dnin wczorajszym o godz. 12-tej odbyło 
się poświęcenie nowego lokalu Syndyk. Dzien- 
vikarzy Krakowskich. mieszczącego się w do- 
mu „Feniksa“ przy ul Basztowej. Poświęcenia. 
dokotał ks. red. Piwowarczyk. Wieczorem w 
loka'u tym odbyło się doro-zne Walne Zebranie 
Synd. Dziennikarzy Krakowskich. Prezesem 
Syndykatu wybrano przez aklamację ponownie 
red. Flacha. Wyborów do wydziału nie ukoń- 
czono i dalszy ich ciąg odłożono do następnej 


| 


niedzieli. 
ZDERZENIE POCIĄGÓW. 

Łódź, (Pat.) Pociąg pospieszny nr. 1 (War- 
szawa-- Kraków), zdążający do Łodzi. wpadł 
w soholę na tyły pociągu innego pod Pruszka- 
wem. Trzy wagony zostały rozbite, lokomo- 
tywa uszkodzona. Spowodowało to trzygodzin- 
ne opóźnienie pociągu pospiesznego. 


katsstrofalna kigek 
E t 
pisóch w Pradze. 

W sohaotę wieczorem na sztucznem leds- 
wisku w Pradze czeskiej rozegrany został 
mecz hckejowy pomiędzy reprezentacją War- 
szawy, wzmocnioną Marchewezykiem, a druży- 
ną czeską L. T. C. Zwyciężyła wysoko drużyna 
czeska 6:1 (1:0, 0:0, 5:1). 

W pierwszych dwóch tercjach Polacy byti 
stosunkowo równorzęlnym przeciwnikiem, * 
trzeciej fazie gry okazała się dopiero caia 
techniczna wyższość Czeztów Jedy: teamkę 
dla Polaków uzyskał Kryger. Widzów ponad 
5 tysięcy osób. 
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Pierwsze skoki na Krokwi. 

W Zakopanem odbył sią pierwszy w sezo» 
{nie konkurs skoków na Krokwi, organiżowa vy 
przez SNPTT i Wisłę. Startowało 30 zawol- 
ników. Warunki śnieżne na skoczni dość trud 
ne, przy ograniczonym rozbiegu. 

Zwyciężył Łuszczak Izydor (Wisla) skoka- 
t mi 50.5 1 515. nota 226.8 pkt. 2) Stanisław Ma- 
rusarz (SNPTT) skoki 46 i 49.5, nota 217.8. 

W zawodac!. nie wziął udziału Czech, któ- 
ry bawi w Czechosłowacji. 

Widzów zebrało się około 1.500. 


Zawody o memsrja! śp. por. Woycicxieqa, 


Zakopane, (PAT) W ramach zawodów o me- 
morjał śp. por. Woycickiego odbyły się tu dzī- 
siaj biegi narciarskie na 15 km. dla panów, 8 
km. dla pań į jumorów oraz 30 km. dla wejsko- 
wych j cywilnych. Warunki na trasie wzgłęd- 
nie dobre. Mróz, słońce. śnieg zmarznięty. Za- 
wadników ua starcie stanęło do 15-ki — 100, 
Ido 8 km. juniorów 33, pań 13, do 20-kı — 10, 
fw tem dwu oficerów i dwu strzelców 4 P. S P. 
I Wyniki świadczą o dove, formie zawodników. 
| W biegu na 15 km. złożonym i otwartym 
| 1) Marusarz Stanistaw (SNPTT) 1 godz. 2 min. 
9 sek 2) Skupień (SNPTT) 1.2.51. 

Bieg pań: 1) Polaakówna Bronisława Sokół 
39 min. 43 sek. 2) Stopkówna Zofja (SNPTT) 
40.44. 

Bieg juniorów: 1) Adam Giewont (Wisła) w 
bardzo dobrym czasie 85 min. 2) Bochenek 
Jan (Wisła) 25.60. 

W biegu na 30 km.: 1) Czech Władysław 
Sokół 2 godz. 29 min. 7 sek. 2) Kuraś Józef 
| Wisła; 2 godz. 32 min. 53 sek. 
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to słuchać 
w Firakoibie. 


Poniedziałek 16: św. Marcelego, 

Wtorek 17; św. Antoniego. 

Wtorek 17: wschód słońca o godz. 1.37 
zachód o godz. 15.45. 
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MRÓZ. Od kilku dni panuje w naszem mie- 
Ście silny mróz z drobnemi opadami śnieżnemi, 
W dniu wczorajszym temperatura wykazywa- 
ła 14 stopni O. w godzinach przedpołudnio- 
wych. Nie trzeba dodawać, że największem po- 
wodzeniem cieszyły sią w dniu wczorajszym 
ślizgawki.... 

Z POL. AKAD. UMIEJĘTNOŚCI Posie- 
dzenie Wydz. histor.-f.lozoficznego odbędzie s.ę 
w poniedziałek, 16 bm., o godzinie 6 popoun 
Porządek dzienny: 1. Doc. Dr. A. Vetwani: 
Geneza ofiejałatu w Polsce. 2. Dr. W. Stein- 
berg: Prawo własności i prawo sąsiedzkie w 
świetle teorji imperatywnej. 

OSTRZEŻENIE. Do poszczególnych Dyrek- 
cji zakładów przemysłowych zg:asza wię niejaki 
Duwoszowski w charakterze agenta wyda- 
Długoszowski w charakterze agenta wydawni- 
ctwa kalendarza dla podof.cerów, celem zbie- 
rania składek i cegłoszeń, powołując sę przy- 
tem, że przychodzi w sprawie urzędowej z Min. 
Spraw Woiskowych. Wobec tego. że M. S. 
Wojsk. nie udzielało Długoszowskiemu tego 
rodzaju upoważnienia, ostrzega się przed de- 
klarowaniem Długoszowskiemu jakichkolwiek 
sum na wydawnictwo kalendarza dla podofi- 
cerów. Kwestja zaś udzielania ogłoszeń jest 
pozostawiona  dohrowolnemu uznaniu firm, 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych. 
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PARAFOWANIE KSIĄG HANDLOWYCH 
%W IZBIE PRZEM-HANDLOWEJ. Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa w Krakowie, zawiadamia 
osoby interesowane, że na podstawie rozpo- 
rządzenia o uproszęzonej księgowości w ham 
dlu parafuje księgi za opłatą zł. 5. 

Z TOW. LEKARSKIEGO. W środę dnia 13 
bm. punktualnie o godzinie 8 wiccz. odbędzie 
się w sali Tow. Lekarskiego (Radziwiłłowuka 
1 4), posiedzenie naukowe z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Demonstracje z Kliniki 
oto-rhino-aryngologicznej U. J. (Dyr:. Prof. 


Dr. Baurowicz) Il. Odczyt: Kol, Dr. Miodoński: ;g 


O technice wlewań kropelkowych, dożylnych. 

KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Mu- 
zeum Przem. i Instytutu Rzem. Przem. zawia- 
damia, że do dnia 25 bm. przyjmuje zgłoszenia 
ną kursy: trykotarstwa ręcznego. b'eliźniarski 
i rysunku odręcznego dla pracowników kra- 
wieckich. Zgłoszenia i informacie w Dyrekcji 
Muzeum i Instytutu. ul. Smoleńsk 9. 


„NIEKTÓRE PROBLEMY WĘDRÓWEK į 


PTAKÓW“. Referat pod pow. tytułem wygłosi 
dr. K. Wodzicki, doc. U. J. we wtorek, 17 bm. 
na Zebraniu Poł. Tow. Przyrodników im. Ko- 
pernika w sali wykładowej Zakł. Mineralogicz- 
mego U. J. przy ul. Gąłębiej 11, II. p. o godz. 
6.15 pop. 

W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM 
ma posiedzeniu we wtorek. 17 bm. wygłoszony 
zostanie roferat p. t. „Możliwości rozwiązania 
problemu bezrobocia w Polsce“, Refernia: dyr. 
St. Kochanowski i Dr. L. Oberlender. Poczatek 
o godz. 18-ej w Izbie Przem.-Hamdlowej w Kra- 
kowie (ul. Długa 1, I. p.) Wstęp wolny. 

KRAK. KOŁO ZRZESZENIA POL NAU- 
CZYCIELI GEOQOGRAFJI podaje do wiadomo- 
ści. że na posiedzeniu we wtorek 17 bm. o gn- 
dzinie 7 wieczór w sali Irstytutu Geogr. U. J. 
docent Dr. Ormieki poprowadzi ćwiczenta na 
temat „Rolnicze okręgi aprowizacyjne w Pol- 
sce į ich znaczenie”, ncczem na podstawie in 
dywidnalnych wyników ćwiczeń prelegent wy- 
kreśli na tablicy mapę i zinterpretuje ją. 

m 
EEPUPTIAR TACE SŁOWACY: 
"_ Poniedziałek po południn: , Sułkowski”. 

Poniedziałek wieczór: „Tosca, 

Wtorek: „Mademoiselle“, 

Środa 18 I. „ „Mademoiselle, 


peppe PHAR KO PATRAWW, 
ŚWIT: I. Tembi FH. Na złamanie karku, 
WANDA: C?emn (W7 a Paary), 
APOLLO: „Pieśń nocy“ (Jan Kiepura) 
SZTUKA: „Biala trucizna” (Stefan Jaracz). 
UCIFCHA: „Coneorilia*, 


ADRIA: „Dziesięciu z Pawiaka" (film pol- 
ski). 
SPAŃCE- Konsres tańczy. (Lilian Havey) 
PROMIEŃ: Droga do rajn (Liljan Harvey). 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 16 
do 18 tm. film p. t, „Skrzydlata flota". W ro- 
lach głównych: Ramon Novarro. Anita Page. 
ola 


Z TEATRU MEJ. IM. J. SŁOWACKIEGO |szowski, Mazurek, Woźniak. Kopyciński. „Tos 
W poniedziałek wieczorem opera „.Tosca*, w jke” 
której wystąpi gościnnie poraz ostatni świetna muzycznie dyr Bol. Wallek-Walewski. 


odtwórczyni partji tytułowej znskomita prima 


donna Wanda Wermińska, zaliczająca partję | będzie najbliższą premjerą krakowskiego, tea- 
„Tosci” obok partji „Carmeny” do jednej z, tru. 
najeelniejszych swego bogatego repertuaru o-|scenich naszych polskiego autora, jednocześ 


| ZET TTP CŁO EA CZAT KEP KO CEER EYE E D 


| z 


„GŁOS NARODU z dn. 16-go Stycznia 1933 


Teatr świetlny i dźwięk. „Uciecha 66 ul.ca Starowiślna L. 18. 


Największa sensac,a ekranów Eu ony. — HYPER EGZOTYCZNY FILM, jedyny autentyczny 


natręccny w całości w dyun li podzwrotnikowej 
(l i , il jj Filmowa ksiega ci :'un"ii. Niezwykłe 


przygody ma'żonków Johns nów wśród tys aca 
niebezpieczeństw w sercu Kon'a. — W dżungli 
grozy i śmierci. — Dwie godziny przygód i nie- 
bez ieczeństw w fajemoviczych i niezbadanych 

EREA gaj wtyknych Ae ostę a 'h. — Nigdv niew dziane sensacvjne sceny 

mie uirzysie o!5rzymie gorvle, 

Szczyt emocji Darai 

najpiekniejszy o%ret žag! 

to prawd» 


ów i najmniejs'ych (lud i lii utów. — Poraz pierwsze w fil- 
których życe po patrzyli bohat, uczestnicy eksp dycii film. 
9 W prsgramie; Sensacyjny tygodnik Foxa „Dur Pomorza“ 
e owy sZ:0 ny Polski zdę y przez wyprawę Foxa ni Atvllach. Film ten 
we arevdz. zd eć i vnetro'u, Wyświetl w Parsżu wvwo'a n'ehvwalv zachwyt i sensacje. 
D SORROW ATR PWK HTE SZPAK WATA WERK ZY ZPWORRO COW 


Fim o karierze iwara Kreussra 
A, ug, we o: iza in T 


p. t „Król zapałek” zoslał nakręcony w Holtywocd. W roli Kreugera występuje anterykań 
ski artysta filmowy WarrenWilliam. . 


|| i 2, 


00M KATOLICKI 


W] suman 


A DIY N. STROSZEWSKIEGA 10. 


„Ę 2 


Program podwójny. Program podwójny. 
Gd czwartku dnia 17-go stycznia 1933 roku. 
Najlepszy i najbardziej interesujący z obrazów reportarzowych! 


Czarny Wladca 


Giakawe dzieje mieszkańca Czarnego Lądu ! 


KINOTEATR emma 
DzwiEkowy| s WwW 


Mi 


Tajemniczy głąb 


dżungli afrykańskiej w swej przecudnej krasie. 


Na złamanie karku 
Rekordowy BILLY SULLIVAN w tysiącu 


À arcykomicznych sytuacjach pel- 
sportowie:: ny h grozy i sensacji. 

Początek przedstawień o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-tej. W święta o 3, 5, 7, 9 
Zniżki dla PP. Urzędników, Wojskowych i Akademików. 


Szkodliwy pomysł 


wprowadzenia zmian do pisowni na sposób czeski, 


Wczotaj, w niedzielę, odbyło się w lokalu 
Tow. Mit Jęz. Polskiego w Krakowie zebranie 
pod przewodnictwem docenta U, J. prof. dr. Z. 
£lemersiewicza, ma którem prof. U. J. dr. 
Nitsch wygłosił interesujący odczyt ną temat 
proponowanego wprowaczenia zmian do pisow- 
ni polskiej na wzór czeski. Mianowicie Pol. 
Tow. Wydawców Książek  zaproponowa!o w 
szczególności. by zastąpić sz, cz, rz — znaka- 
mi czeskiemi, tj. s, €, r z „daszkami“ ponad li 
terami oraz by usunąć „i“ zmiękczniące przy 
„e“ i zs” i pisać wszędzie 6, Ś. np. ;;Śćana”. 
Jako argument wysuwa Tow. Wydawców: 1) 
potanienie ksią”ki o jedną szesnastą wskutek 
zmniejszenia się liczby czcionek. 2) rozszerze- 
nie czytelnictwa książek polskica w krajach 
czechosłowackich i jngosłowiańskich. 

— Wydawcy nie wzięli jednak przy tem 
pod rozwagę — mówił prof. Nitsch, — że samo 
przejście z jedrego systemu na drugi paciągnę- 


ści itp.). Ale powiedzmy, że bylyby powne ma- 
terjalne korzyści projektu. Są natemiast inne 
względy, które nalcży rozważyć zanim się przy 
stąpi do jakiejś reformy. 

Języki europejskie podzielić można ma dwie 
zasadnicze grupy: 1) stosujące w pisowni zna- 
ki diakrytyczne (tj. akcenty, znaczki zmiękcza- 
jące itp.), oraz 2) wyrażające pewne właściwo- 
ści językowe przez kombinacje liter (typowym 
tu jest jęz. angiesski, który nie ma żadnego zna 
ku diakrytycznego). Języki: polski, francuski 
i czeski należą do pierwszej grupy, dając zmięk 
czenia, lub akcenty w formie znaczków ponad 
literami. Jest stwierdzonem, że maki diakry- 
tyczne są utrudnieniem w pisaniu, gdyż odry- 
wają rękę od pisma. W języku polskim, — 
chociaż on nie posiada nawet części tych zna- 
ków, co język czeski, — często opuszcza się w 
pośpiechu znaki nad c, s, z. włańnie z tej przy- 
czyny, iż przerywają ciągłość pisma. Rosjanie 


loby za sobą pewne koszta (nowe czcionki, transkrypcji łacińskiej swych wyrazów po- | 


7 3 a A ak m S . . š T . 
ZW olnione tempo pracy zecerów wskutek nowo sługują się pisownią polską np. w wyrazie „po- 


ezta“, Nie używają natomiast znaczka nad „€“, | 
gdyż cudzoziemiec zwykie przez nieuwagę opu 
szcza „daszek“ i w teu sposób mógłby przyczy 
nić się do zniekształcenia słowa, Pisownia za- 
tem polska posiada wyższość nad pisownią 
czeską, gdyż zbliża się do ideału angielskiego. 

Co do argumentu, że opuszczenie litery „Z“ 
„i zastąpienie jej haczykiem przyczyni się do 
Jest to zarazem debjut nieznanego NA oszczędności miejsca, to trzebaby się zastano- 
wić, czy innowacja ta nia wprowadziłaby wię: 


m O A M 


Kru 


Romanowski Mazanek, oraz Bodnicka, 


opracował reżysersko Stef. Romanowski. 


„KOŃ PAROWY” tragi-farsa Ad. Bunschoa 


verowego. Znakomitemu gościowi towarzyszyć |nie znanego artysty malarza. Premierę realizu cej Chaosu w pisowni naszej; gdyby argument 


ędą artyści naszej opery pp: 


Szymonowicez, | je scenicznie dyr. Osterwa. 


ten był tak przekonywującym, to dlaczego np. 


LA Ne 15" 


i = acz 


Niemcy nie kasują w swojej pisowni szeregu 
liter zupełnie niepotrzebnych. N. p. zamiast 
„Sch“ mogliby pisać „h°; zamiast ;;lieben”* — 
„liben“. Mimoto jednak Niemcy nie poczynili 
wspomnianych skrótów, chociaż  przyniostyby 
one może nie 5-cio, ale 10-cioprocentowe po- 
tanienie książki... 

Co do twierdzenia, że przez wprowadzenie 
wspomnianej nowości rozszerzy się czytelnic- 
two książek polskich w krajach słowiańskich, 
to należy wątpić, czy zewnętrzny znaczek zdo- 
ła uczynić to, do czego się nia ma ochoty. Kto 
chce czytać polską książkę, ten poświęci nieco 
czasu nauce języka i wówczas przyzwyczai się 
i do pisowni polskiej. 

Po tym ciekawym referacie wywiązałą się 
dyskusja, w której zabrali głos m, in. prof. 
Chrzanowski į prof. Estreicher, wypowiadając 
się przeciw projektowanym przez Tow. Wydaw 
ców reformom pisowni. — Referat trwał prze- 
szło dwie godziny; eala była szczelnie zapet- 
niona przeważnie młodzieżą. akademicką. 


szcz? (JĄ UI = 


dziwne praktyki kamoru ków w Krakowie 


Do Redakcji naszej zgłasza się szereg osób 
z Żmiami na pewnych komorników krakowskich 
że nie trzyma, ą się taryfy komorników i, poza 
chowiązującemi stawkami, pobierają dodatko- 
we. ustawą nieprzewidziane opłaty. Dotyczy 
to w szczególności starych spraw. w których 
komcrnik po myśli $ 19. taksy komornikśw 
winien pobierać tylko dawne stawki, ustatone 
hozp. Min. Spraw. z 25 lutego 1929. Ponadto 
dochodzą nas żale na. niegrzeczne traktowa- 
nie stron przez niektórych komorników. 

Sądzimy, że odpowiednie czynniki wgląd- 
ną w te sprawy. W dzisiejszych bowiem cięż- 
kich czasach wskazanem jest i konieczuem 
najsriślejsze przestrzeganie tej taryfy by lud- 
poge., dotkniętej i tak ciężko, zwyżką orłat 
ezzęhucyjnych, nie odcinać zupełnie drogi do 
dochi dzenia swych pretensji. Przedewszyst- 
kiem zaś obowiazują zasady grzeczności. 


Tradycyjny Bal Prasy w Krzkowie. 


W ustalonym już od wielu lat terminie t. 4 
dnia 4 lutego odbędzie się najświetniejsza 
atrakcja karmawalu krakowskiego Bal Prasy, 
Bal tegorcezny odtędzie sią pod patronatem 
min. Br. Pierackiego. który specjalnie w tym 
celu przybodzie do Krakowa. 

Komitet pracuje obecnie nad listą gości, 
gdyż zależy mu, aby towarzystwo będące na 
jego Balu miało odpowiodnią sosjętę tak pod 
względem manier fak i wytwomej zabawy to- 
warzyskiej. Bal Frasy nawinzuje obecnie do 
najlepszych tradycyj karmawalćw krakowskich 


z których uczestnicy zabaw umosili trwałe 
seenam INIR 
+ a sy %, 
S. p. fav" fcar edge 


- D 


Zjednoczonych. Zmarł 
on w 61 roku życia. 


były prezydemi Stanów 


s. Bl p ! 
Jizet OZczęśniak | 


Y em. wiesdyre"łor i Członek Zarządu 
| Komun Kasy Oszczędn. m. Krakowa 


przeżywszy lat 57, po ciężkiej choro- 
bie, opatrzony św. Sakrumentami, za- 
snął w Panu dnia 15-go stycznia 1938. 4 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
przy zwłokach odprawione zostanie 
we wtorek, dnia 17 bm. o godz. 8-mej | 
M rano w kaplicy na cmentarzu rakowi- | 
$ ckim, poczem nastąpi przewiezienie SĘ 
do Włosianicy gdzie pogrzeb odbę- 
dzie sią w tym samym dniu przedpo- 
łudniem. 
Na te smutne obrzędy stroskana ro- $ 
dzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół. 
Kolegów Zmarłego 1 Znajomych. 


Nr 15 


Rozdział kontyngentu sp rytusu między 
gorzelnie. 


W numerze drugim Dziennika Ustaw R. P.|B 


z roku bież. ogłoszono rozporządzenie ministra 


Skarbu, ustalające wysokość ogólnego kontyn- 4 
gentu odpędu na trzechlecie 1993/84, 1934/85, | 
1935/86 dla gorzelni rolniczych, oraz podział: |% 


tegoż kontyngentu na poszczególne woijewódz- 


twa. Według tego rozporządzenia ogólny kon-|PR 
tyngent odredu dla gorzelni rolniczych dia ca- |] 
łego Państwa na poszczególne kampanje wy-|Ę 


żej określonego trzechlecia ustala się w wyso- 
kości 1.050.000 hektoliirów alkoholu, z czego 
przeznaczą się 840.000 hektolitrów alkoholu do 


podziału pomiędzy poszczególne województwa. |$ 
rozostawia Się | 
zaś jako rezerwę. Rozdzielnik dla poszezegil: |h 
się następujągo: | 


210.000 hektolitrów alkoholu 


nych województw przedstawia. 
Wei. Warszawskie — 56.325 hl, Łódzkie — 
44,080 hl., kieleckie — 29.390 hl., lubelskie — 
60.975 hl.. białostockie — 21.460 hl, wileń- 
skie — 15.835 hl.. nowogrodzkie — 21.675 hl, 
poleskie — 18.310 hl., wołyńskie — 8.120 hl.. 
poznańskie — 272.079 hl, pomorskie — 94.735 
hi.. krakowskie — 18.4060 hl, Iwawskie —- 
76.610 hl., stanis'awowskie — 20.485 hi, tar- 
nopolskie — 720.980 bli śląskie — 13.340 hl. 


OBLIGACJAMI RENTY ZIEMSKIEJ MOŻNA | 
PŁACIĆ ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. 


W Nr. 1 Dziennika Ustaw z bież. roku w 
kazało się rozporządzenie Ministra Skarbu. na 
mocy którego mogą być snłacane zaległości, 
powstałe przed 1 października 1931 r. w na- 
sterujących podatkach: grantowym, dochodo- 
wym, majatkowym, spadkowym i od darowi- 
zony — obligacjami 5% państwowej renty ziem 
skiej, otrzymanej przez rolników za gmnty 
przymusowo wykupione. oraz przejęte przez 
Państwo. Toż samo uprawnienie dotyczy t. zw. 
skryptów dłużnych. 


FISHARMONJF 
SZKOLNE 
„Śrhueid a“ 


długość 1 m 


szeroześć 0.52 m 
wysokotć 1.12 m 


mtem ameryk 


zniżonej cenie Zł. 650.— 
poleca Sklad fortepianów 


po 


WŁAD. BOLONSKIJĘ 


KRAKOW, RYNEK GŁ. 34 


| 
Pamietaj złeżyć ofiarę | 


na rzecz bezrobotnych 
ma rece 


Mrcybiskupiego Komitetu Ratunkowego! 


PES 


„GŁOS NARODU” x dn. 16-g0 Stycznia 1933 


-rh | 


Naipotężniejszr twór kinematografji wszystkich czasów wynagro"z ny ( narroda prze” 


Akademię sztuki filmowei w Paryżu. Fascynujący pełen realiznu è ciowego obraz realizacji 


geniai- Kin g d Vig ora film który pobi: 


n go wszystkie zewordy ` 
ludzšžich pożar wznieca w rolh głównych 


Ć 74 E m g2 WALLACE BEERY 


niezapomniany odiwórca głównej roli w filmie „SZARY VOM“ oraz JACKIE COOPER 9-le'vi 
chłonak, który swoją niezwykłą kreac'j w powyższym filmie stał się największą sławą Hol!" - 
wodu. Pelne niezwykiego napięcia akcje — Mistrzowski koncert gry — Niebywsła realizacja. 
Zobaczyć Czempa z Wallacem Berry i Jackie Cooperem io znaczy zobaczyć najlepszy film 


Potężny dramat bez rran'cznej ini'ości. kfóra w sercze' 


-— E e CE 7 D E PDC" u ZĘ SZ 5 A" = ATE = 
Dziś i codzi E Uk Ę Świ 
codziennie z w teażrze śxietinym 
== = SLR aa peer a] 
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|Resizie u działaczy GWP, w Żywieckiem 
| | 


Gnegdaj odbyły się rewizje u wszystkich 
kierowników placówek OWP. w powiecie ży-' 
wieckim, Skonfiskowano okólniki OWP., de- 
klaraeje ideowe ilp. Rewizje odbywały sie w 


z | różnych perach dnia a nawet w nocy. W Żyw- 


cu aresztowano Kier. Wydz. Powiatowego p” 
Józeja Kojdra, Również i w Bielsku odbyła 
sio rew.zia. Przesiuchano wicekierownika wy 


4 |dziaju okr. p. Frane'szka Pyelika, Rewizje na” 
| |stąpily na skutek polecenia Starostwa powia. 


towego w Żyweu, kłóre nie pozwala placów- 
kom OWP. urządzać przedstawień, motywu- 
jąc. że placówki nie sa zarejestrowane i nie 


Poczatek seansów o godz. 5, 7, i 8.10; w niedzielę i świąta o g 3 pop. 
Sala centralnie oarzana. 


dzwiękowy tego sezonu. 


Snła ceniral 


4 oktawowej go. 


Ed 


Hong 


dźwiękowe poranki 
znakomitego filmu 


dnia 12 stycznia 1933 


Litwini w HElalpecdjz'a, 


EDRN t 
meper 
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„SŁ 


Łubicz I5. 


oszałamiając przepychem najsubtelniejszej sztuki. 


ti [ACZ] 


żywiołowej 
pięknej 


Rosianka z roga ulicy 


Program Nr 16. 


ME OOF-ZKA. 


w kinsteatrze 


paanan ma aean = ais pama KEEN — poza e 
Arcydzieło, które bije na głowę najwspanialsze filmy swiata 


wspan'ały romans młodej wiośnianej miłości 
pięknej dziewczyny i potężnego cesarza na tle 
cudownych walców Straussa i siarczystych mar- 
szów Schuberta. — Na'świetniejsze kreacje — 


Liljany Harvey 

l i uroczej | į Cenv wstępów mimo wielkich kosztów nie 
Henry Garata rasowe! Lil Dagower. podwyższone Pocz seansów o e. 5. 7. i 9, 
W sobotę dnia 14 bm. o g. 3 pop. i w niedz doia 15 o godzinie 10 rano i o 12 w połuinie 


w głównych rolach: NORA NEY, ZBYSZKO 
SAWAN i K. JUNOSZA STĘPOWSKI. 


Ceny wstenu na wszystk'e miejsca tylko 40 groszy. — Sala dobrze ogrzana. 


JADWIGA ROGUSKA-CYBULSKA. 8 
O : - æ 
Tajemnica 1af. 
(Powieść). 
—— 0 0 


Lecz żaden płomyk przez ich szezeliny nie błys- 
kał z wypasłego ogniska. Żaden z nich głos nie do- 
chodził. Mirek i tym razem znalazł halę pograżoną 
w ciszy, choć nie pustą, ale uśpioną. Tylko raz jeden 
zadźwięczał dzwonek u szyi tulącego się do matki 
jagnięcia i raz beknęła młoda owieczka, z wygrzanego 
miejsca zepchnięta przez swoją sąsiadkę. 

Wokoło hali, pod świerkami czaiły się czarne 
cienie, od których zalatywała woń zwilżonego igliwia. 

W szybkim marszu doszli do Kuźnie. Gdy zatrzy- 
mali siw miejscu, w którem rozchodziły się ich 
drogi, ran Bieżyński odezwał się do pani Wrażew- 
skiej głosem, pełnym życzliwości: 

— Niech pani idzie z synem nanrzód na Giewont. 
potem do Morskiego Oka przez Zawrat, później do 
Ciemnosmreczyn... 

— Pan sam widzi, jak mi jest ciężko patrzeć na 
te góry po dawnemu — mówiła pani Wrażewska. 

— Wszystko przyjdzie powoli. Stopniowo przesz- 
łość ustąpi teraźniejszości. 

— Być może... 

— Tak, droga pani. Komu Tatry wypełniały ży- 
cie, ten nie może się czuć bez nich szczęśliwy. I pani 
musi w nich wreszcie odnaleźć siebie, 


„mna ma 


wytwornego 
ulubieńca 


posiadaja własnego statutu. Pozatem Staro- 
stwo w Żyweu zawiesiło w czynnościach wszy 
B | stkio plzecówki Zwiazku Hallerczyków w po- 
„| wiecie. Członkcm OWP. zabrania się chodzić 
w mundurach. OWP, pozatem władze zabra- 
niają urządzania zebrań członków placówki 


== LZY 


Jagenja nie ma następcy tronu. 


We czwartek rano cesarzowa. japońska Po~; 
wila córkę. Wiadomość tę oznajmiły ludności 
| salwy armatnie. Przed pałacem cesarskim odbyj 
iły się radosne manifestacje, Tłumy ludności ze 
brane w parku pałacu cesarskiego, przywitałyą 
długotrwałemi okrzykami cesarza, który ukazał 
się na balkonie. Niestety wśród dzieti cesar-, 
skich brak męskiego potomka. Japonja więc 
nie ma jeszcze dotychczas następcy tronu, co; 
jest wielką troska nietylko cesarza, lecz i Ca 
łogo narodu japońskiego. ra 


Wtorek, 17 stycznia 1933. > 


Kraków, (312.8 m.) G: 11.40 Przegląd praw 
sy i kom. meteor.; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marj; program na dz. bież.; 12.10 
Płyty gramoś, około j 


| Programy stacyj radjowych 
I 
l 
l 


19.20 kom. meteor. z 
Warszawy; 15.10 Transmisje z Warsz., 15.35 
„Najnowsze wydawnictwa” omówi dr. A. Barà 
15.50 Płyty gramofonowe; 16.25 Odczyt dla 
, [nauczycieli z Warsz.; 16.40 Odczyt p. t: „Jal 
założyć amatorskie obserwatorjum astrono- 
miezne i co w niem možna zrobić?” wygłosi pa 

J. Mergentaler, as. U. J.; 17.00 Koncert z War 
„ |szawy; 17.55 Program na dzień następny; 18.00) 
| Muzyka lekka z Warszawy; w przerwie krak. 
|| wiadomości bieżące; 19.00 Rozmaitości, komus 
; | nikaty, giełda zbożowa; 19.15 „Stary Kran; 
| ków”, w opr. dr. J. Dobrzyckiego: 19.30 Trams- 
misje z Warszawy; 22.15 Muzyka taneczna a; 
płyt gramofonowych; 22.55 Transmisje z Wane 
szawy. . ; 

Lwów G. 11.40 Przegl. prasy i Kom, meteoz; 
15.55 Audycja  „Błękitnych”, akcja „Radjo- 
dzieciom”; 16.05 „Wśród książek” omówieniej 
ostatnich wydawnictw; 1900 Skrzynka tech, 
mezna. F 


Katowice, (408.7) G. 15.50 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 19.00 St. Gątarski: „Na wo"; 
dach Prypeci”. E 


Na Giewont. 


Tylko jeden dzień wypoczynku i znowu w góty! 

Mirek był tak przejęty projektem nowej wy- 
cieczki, że po powrocie z Kasprowej Groty zapomniał 
zupełnie o zamiarze dowiedzenia się od swej matki 
o znaczeniu zagadkowych jej rozmów z panem Bie- 
żyńskim, r 

Teraz oto nie posiadał się z radości! Szedł na 
Giewont, na tę urwista skałę, która króluje nad Zako- 
panem, do śpiącego rycerza podobna *). 

Wyruszyli wczesnym rankiem, gdy słońce zło- 
ciło zukosa skały i lasy, a z ziemi unosiły się aro- 
matyczne opary. Ulica, którą udali się pieszo wprost 
ku Giewontowi, zmieniła się wkońcu w drogę, po bo- 
kach trawa porosłą. 

Po przebyciu całej Strążyskiej Doliny, matka i syn 
znaleźli Się u stóp wodospadu, zwanego Siklawicą. 
Ze stromego, zalesionego zbocza, które zamykało do- 
linę, wynurzał się niespodziewanie potok strążyski, 
staczał się w Sspienionych kłębach na szeroki próg 
skalny, a z niego wąskim, srebrzystym strumieniem 
spadał ponad kilkunastometrową ścianą wdół, do wła- 
ściwego łożyska, rozpylając wokoło biała mgłę wodna. 

Napełniwszy wodą manierki, zaczęli się piać 
wgórę, najprzód obok wodospadu, potem wzdłuż jego 
górnego koryta. Lecz niebawem ucichł zupełnie roz- 
głośny szum wody, gdyż potok skrył się pod płaskiemi 
kamieniami, chociaż łożysko jego znacznie wyżej, pod 
Giewontem brało swój początek. 

Tak to znikają i milkną niespodzianie górskie 
strumienie, w miare zbliżania się ku wvżynom, choć 
nie przestają toczyć swych wód z pośpiechem i hała- 


1) Giewont -- 1.300 m. nad poziom morza. 


sem w ukryciu, pod kamienną powłoką. Gdy zdzi. 
wiony wówczas turysta przyklęknie na ziemi i przy- 
łoży ucho do kamienia, usłyszy pod zamknięta, chłodi 
ną skałą tajemne szepty, pomruki i rechotania tej 
samej wody, która poniżej, na wolności i w świetle 
śmiać się do niego będzie szczerym pluskotem, 

Nieoczekiwanej ciszy, jaka zaległa dokoła, towa- 
rzyszyła, dzikość otoczenia. Las, rzednac coraz bar- 
dziej, ustąpił miejsca przylegajacej do samego Gie- 
wontu kamienistej kotlinie, zwanej Małą Dolinką. 

Turyści nasi przeszli ją wpoprzek i, zmalazłszy 
się pod groźną ściana giewontową, udali się w pra- 
wo szerokim, trawą zarosłym wąwozem, Warzechą 
zwanym, aby potem zkeczyć z niego i dostać się przez 
bystre upłazki*) do spadzistego jaru, znanego pod 
nazwą Żlebu Kirkora. 

Żleb *) ten oddzielał Giewont właściwy od Małego 
Giewontu. * 

Tu zaznał Mirek nareszcie upragnionego wspi- 
nania się i pokonywania różnych trudności w oto- 
czeniu przepaści i pięknych widoków. Wdrapywał 
się na ogromne stopnie i kamienne progi; przebywał 
okrakiem skaine siodła. To znów sunął po gładkich 
wapiennych płytach, lub przechodził ostrożnie kruche 
usypiską i śliskie, nasiakłe wilgocia kepy traw, które 
odrywały się.-od skaly za każdem stąpnięciem, bądź 
oparciem ręki. 

A tu i ówdzie pomiedzy skałami z kęp bujnej 
trawy wyrastały bukiety borówek, obsypanea czar- 
nemi jagodami, i kusiły zdradliwie do zrywania ich 
i zwilżania warg, spragnionych owocu. 


1) Upłazki — małe, pockhyłe trawniczki pomiędzy stro- 
niemi skałami. j 


1) Žleb — strome wyżłobienie w skale w rodzaju koryta, 
spływające ze ściany szczytu ku dolinie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), ; 
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„GŁOS NARCDU* z dn. 15-go Stycznia 1933 


„Głos Akademika“. 


Nasza dola i niedola. 


Młodość jest zwykle najprzyjemniejszym. 
najweselszym i najpiękniejszym okresem na- 
szego życia. Jost ona okresem wszelkich ma- 
rzeń, budowy fundamentów pod idealny gmach 
przyszłego życia. Zwłaszcza życie akwlemickie! 
Możo niema wśród nas takiego, któr,ty mi 
miał podczas swych studjów akademiukie 
chociażby jednego dnia, którego-hy nie zapisał 
w swej złotej księdze pamieci, jako dnin va- 
dości i wesela... 

Ale z drugiej strony ma młodość, jak wo- 
góle wszystko na świecie swo ujemne i cie- 
mne strony. Zwłaszcza dzisiaj nie szezęćzi nam 
ona ciężkich prób i doświadczeń. Bardzo wiv- 
lu jest między nami takich. dla których ea- 
ły okres wyższych studjów jest ciagłem pas- 
mem różnych konfliktów; są tacy, Ftórzy 
znajdują się w ciężkich warunkach material- 
nych, pchani jednak jakiemś pragnieniem wle- 
dzy, czy też ambicją posur:nia się w góre, 
naprzód, udają się na «niwersytet, na studja 
wyższe. I tu zarabiając na utrzymanie lekcja- 
mi, poprzestają na skromnej herbatce i chichis, 
poświęcają swą młodość dła celu wyższego, 
studjują... 

Pomijam już ten problem, że praca tych — 
choć okupiona wielkiemi ofiarami i poświę- 
ceniem — nie jest zbyt wydajną i produktyw. 
ną, a więc wartościową. Zmaszeni na zs =- 
bianie na siebie udzielaniem korepetycyj. czy 
też pracą zarobkową w biurze, wolny cuas od 
zajęcia biurowgo poświęcają na przygotowywa- 
nie się do egzaminów. Nie mogą zaś sokię 
pozwolić na swobodne wglębiamwie się w różje 
problemy naukowe, dokładne śledzenie wsp 't- 
czesnych przejawów zagadnień społecznych. 
gcspodarczych czy politycznych. mie raówiąc 
już o uczęszczaniu na seminarja, czy wyklady 
i różne zabrania kół naukowych, czy ideowych. 
Czyż więc można mówić w tych warunkach 
o pogłebianiu kultury intelektualnej, o wyra- 
bianiu i rozszerzaniu indywidualnego świato- 
poglądu, studjów? 

Nie wiele lepiej przedstawia się. frzynaj- 
mniej dzisiaj, położenie tych, którzy przeszedł 
szy zwycięsko walkę z różnemi trudnoś sami i 
zmaganiami życiowemi ukończyli studja. Czu- 
ją oni tylko narazie pewne zadowolenie, że z0- 
stali zaopatrzeni szumnym tytułem magistra 
lub innym dowodem ukończenia wyższych stu- 
djów. Teraz dopiero rozpoczyna się dla nich 
właściwa walka, szukanie zajęcia, obieranie za- 
wodu, co do dzisiejszych czasach. wobec hiper- 


e 
+ 
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produkeji urzędników pierwszej kategorii w nie- 
których zawodach przychodzi niejednemu har 
dzo trudno. Tyczy się to przedewszystkiem, 
prawników, którzy właściwie dopiero po stu- 
djach obierają zawód. 
święeić. Studjum prawa bowiem przygotowuje 
do rozmaitych zawodów. Jedni pragaa poświe- 
cić się adwokaturze, drudzy obierają zawód si- 
dziego. inni znów echea pracować w slużbie 
administracyjnej. czy też bankowej. Otcz 
dzisiaj polożenie młodego prawnika jest uader 
ciężkie. a nawet krytyczne. Wolność wyboru za 
wodu nie istnieje wcale. .„Świeżoupieczony”* 
prawnik nie może często poświęcić sie temu za- 
wodowi, do którego czuje powołanie. czy za- 
miłowanie. ale musi w drodze konieczności o- 
brać zawód. w ktćrym jeszcze nie daje sie od- 
czuwać biperprednkcja, w którym jeszcze znaj- 
dują się miejsca wolne, platne — a więe zawód 
narzucony mu przez komplikaeję różnych wa- 
runków. od niego niezależnych a w szezegól- 
ności przez chęć znalezienia jakiegokolwiek za- 
jecia, jako podstawy swego bytu. Niejeden z 
nas nie może sobie pozwolić na poświęcenie się 
adwokaturze, czy sądownictwu, gdyż w zawo 
dach tych istnieje aplikacja zazwyczaj bezpiat- 
na, a w sądowmictwie ustawowo bezpłatna, 
która odstrasza masy prawników, od obierania 
tych zawodów. — Jeszcze gorzej przedstawia 
się ta kwestja, o ile chodzi o banki, w któryza 
wogóle posad wolnych niema. Pozostaje więc 
tiko służba administracyjna, gdzie jeszcz 
dzisiaj jest stosunkowo dosyć posad. — To sa- 
mo można powiedzieć o innych zawodach. 
Słyszy się nieraz i to coraz częściej niestety. 
zastraszające i grozą przejmujące wypadki. że 
inżynier z powodu braku zajęcia. przyjmuje ro 
sadę konduktora w pociągu, czy subjekta 
w sklepie spożywczym (autentyczny wypadek 
w Prokocimiu!), Magistrzy tilozofji ikołatają 
do różnych urzędów, do których studja ich zn- 
relnie nie przygotowały. prawnicy przyjmują 
posady woźnych. Wypadków takich, aż nadto 
jaskrawych. przeto mie wymagających szcze- 
gółowych komentarzy. można przytoczyć bar 
dzo dużo. Twierdzenie, że studja wyższe 64. 
przygotowaniem do zawodu, w praktyce jest 
dzisiaj często obalane. 

Wierzmy jednak w lepszą przyszłość. nie 
opuszczajmy rąk, pracujmy dalej — nam nie 
wolno się zrażać, gdyż w nəs spoczywa przy- 
szłość narodu polskiego! Dymiecz. 


Młoda inteligencja a kryzys. 


Utarło się powiedzenie, że Polska cierpi na 
„przerost inteligencji”, | samo wyrażenie i isto 
tny stan rzeczy przeczą temu: w Polsce niema 
nadmiaru inteligencji; przeciwnie masy są. cie- 
mne; napewno zabrakłoby nauczycieli, gdyby 
chciano zuofiarować wszystkim naukę. [stnie- 
je „przerost pracowników“ we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego. Przerost ten jest 
wynikiem kryzysu. 

Jeśli chodzi o napływ inteligencji na od- 
powiednie stanowiska, to jest on znikomy. 
„Tem też tłomaczyć należy wielką ilość bezro- 
potnych pracowników umysłowych, rekrutują- 
cych się w dość znacznym stopniu z pośród 
absolwentów szkół akademickich. Przyczyną 
słabego przypływu nowych sił są po części o- 
graniczenia za strony państwa, które wstrzyma 
ło na pewien okres przyjmowanie urzędników 
(up. kolej), po części utrudnienia w formie prze- 
dłużania studjów, bezpłatnych praktyk. prote- 
kcyj i t. d. Te kłody, rzucane pod nogi absol- 
wenta uczelni wyższej wzmagają nędzę a nie- 
zamożnym studentom wprost uniemożliwiają 
przetrwanie długich okresów prebnych. Pro- 


wadzi to z jednej strony do tego, że inteligen! | 
chwyta się jakiegokolwiek bądź zawodu. byle, 


tylko nie zginąć z głodu, z drugiej strony pra- 
codawca ulega pokusie, by obniżyć zarobki 
swych pracowników i by wykorzystać ciężką 
sytuację drugiej strony. Nie są to twierdzenia 
teoretyczne, gdyż w praktyce doszło do ogól- 
nego obniżenia się poziomu życiowego inteli- 
gencji, która nie rzadko boryka się z krańco- 
wym niedostatkiem. 


Wobec rosnącej nędzy mas milkną słowa 
skargi i każdy stara się przynajmniej utrzy- 
mać to, co posiada. Praca staje się w dzisiej- 
szych czasach błogosławieństwem, gdyż bez 
niej rozpoczyna się wolna zagłada, gdyż nawet 
wegetacją nazwać tego nie można. 

Taki los przypadł wielkiej ilości. młodzie- 
ży. która ukończyła, lub nie dozończyła stu- 
djćw. Położenie tych młodych ludzi,. rwących 
się do pracy a zmuszonych pędzić bezczynry 
żywot, jest niemal tragiczne. Ta praca nie 
wykonana, ta energja nie wykorzystana — oto 
są wartości. które traci państwo i Sspołzczeń- 
stwo wskutek kryzysu. Dalsze trwanie przesi- 
lenia ekonomicznego przyniosłaby niepowoto- 
wane szkody nie tylko w gospodarstwie naro- 
dowem. ale sferze kulturalnej. J. Bruzda. 


Problem żydowski a miodzież akademicka 


Na łamach pism akademickich toczy się| zacji” mieści się pojęcie walki, ale walki szla- 


obecnie dyskusja na temat jesiennych wystą- 


chetnej i najodpowiedniejszej; jeśli w tem 


pień antysemickich. Nie chodzi tu o głosy obu; współzawodnictwie zwyciężymy, wówczas kon 
rzenia czy protestów, lecz o chłodne rozwa- | kurencja żydowska przestanie być dla nas gro- 


żenie problemu żydowskiego w Polsce, o spre- 
cyzowanie stanowiska młodzieży akademickiej 
wobec żydów w Polsce. Dyskusja taka jest 
bezwzględnie potrzebna. gdyż niestety po naj- 
większej części studjująca młodzież podlega 
odruchom, daje się unosić uczuciom. które do 
riczego nie prowadzą. Wyniki tych doryw- 
czych, namiętnych wystąpień ani na krok nie 
przyczyniają się do rozwiązania sprawy ży- 
qdowskiej u nas; jedynie przedyskutowanie tych 
zagadnień możo przynieść zrozumienie odpo- 
wiednich środków i sposobów do skutecznej 
rywalizacji z żydami w Polsce. I w „rywali. 


żna, a żydzi z konieczności gdzieindziej, jak 
to zrobili w innych krajach, szukać będą po- 
myślniejszych warunków bytu. 

Dzienniki żydowskie z wielką uwagą śledzą. 
tok dyskusji w kwestji żydowskiej; w ich spra 
wozdaniach i Teplikach przeziera niepewność 
i obawa. Odnosi się wrażenie, że mimo rozdzie- 
rania szat z powodu „akcji pogromowej”, roz- 
ważania akademickie o żydach są im mocno 
nicprzyjemne. Rozumieją oni dobrze, że z chwi 
la gdy społeczeństwo polskie uświadomi sobie 
jasno swe zadania į wystąpi do zorganizowa- 
nego czynu -— wówczas żydostwo w Polsce 


któremu chcą się po- | 


znajdzie się w o wiele gorszej sytuacji, niż w 
czasach „pogromów“. Przeto dzienniki żydow- 
skie starają się argumenty ekonomiczne osla- 


głosy, mówiące o asymilacji... 

Dyskutujących w sprawach żydowskich 
możnaby podzielić na trzy grupy: 1) radykal- 
nych .rasowych* antysemitów, którzy chcieli- 
ky zwalczyć żydostwo środkami gwałtownemi, 
2, pragnących zwalczyć żydów sposobami eko- 
remicznemi. 8) ugodowców. ' 

Fierwsi wychodzą z założenia, że naród 
| polski. o charakterystycznych cechach słowiań 
skich, jak dobreduszność, maly zmysł do inte- 
resów, lenistwo i hrak wytrwałości. nie zdola 
konkurować z żydarmj i zawsze da się prześci- 
gné I wyzyskać przez ludność semieką. — 


ności narodowe. Wierzą, że społeczeństwo pol- 
skie zezasem dojdzie do tego stopnia uświa- 
Gamienia i karności. iż bodzio mogło skutecz- 


nie rywalizówać z rasą przybyszów i w ten 
sposóh rozwiąże kwestię żydowską. Ostatni 


wreszcie twierdzą. że ruchliwość i spryt obco- 
plomieńców dziaiają ożywczo na naród i przy- 
czyniają się do powstawania nowych idei. po- 
mysłów it. p. Nadmienić przytem trzeba. że 0- 
statnią, tak pochlelna o sobie oninję. rozgła- 
szają sami żydzi. ` 

Co do pierwszej grupy, to chociaż w zalo- 
żeniu tkwi część racji, jednak konsekwentne 
wykonanie planu jest w praktyce niemożliwe. 
*żecież najlopszem rozwiązaniem sprawy — 
według mniemania tej grupy — byłoby szybkie 
usumięcie blisko 3h miljnnów żydów z Polski 
— co cezywiście jest nierealne. Co się zaś ty- 
czy asymilantów. to, pomijając nawet możli- 
wosé asymilacji żydów, powstaje pytanie. czy 
rasa żydowska w zetknieciu się z narodem pol. 
skim (czy innym) daje takie wartości duchowe, 
kulturalne, czy materialne. o jakich piszą żŻy- 
dzi?! Przeciwnie. życie wykazuje, że żydzi wna 
szą do swoistej kultury kroju pierwiastki de- 


bić i zbagatelizować, z ulgą natomiast witają 


Drudzy wykazują większą wiarę w nasze zdol- 
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era lekceważą takie wartości. jak reli- 
| gja, moralność, patrotyzm i t. d. Przekonać się 
lo tem można w utworach żydów. piszących po 
polsku. — 4 
Najbardziej twórczym jest pogląd pośredni, 
głoszący hasło współzawodnictwa. Nie wolno 
popadać w apatję, — trzeha mieć zaufanie w 
możliwości polskiego narodu, trzeba sie wresz- 
¡cje wziąć do pracy! 
Í Zdajemy sobie jednak dobrze sprawę z te- 
|g0. że jeszcze dalcko jesteśmy w polu. Jeszcze 
upłyną lata, a może dziesiątki lat, aż społe- 
czeństwo dorośnie do ważności zadań. Nie 
chodzi tu tylko o inteligencie i mieszczań- 
stwo. ale o cały naród, ho tylko wysłek ca» 
łego narodu może przynieść zwycięstwo. 
Narazie stoi przed nami wielkie zadanie 
ratować polską inteligencję! Ratować naipo 
ważniejsze placówki, gdyż wszędzie wciska się 
żyd! Mamy coraz więcej prawników i lekarzy 
— żydów: statystyka wykazuie, Że na uni 
wersytetaci studjue coraz mniejszy proceni 
chrześciian — cofamy się. a żydzi idą na. 
przód! Są bogatsi od nas, mają przeważnie le 
paze warunki pracy, są syci. ogrzani'i dobrze 
odziani — czyż mogą z nimi konkurować stu. 
denci — chrześcjianie. którzy głodni biegają 
H korenetyeji na karepetycie (o ile woróle są!) 
|! mieszkają gdzieś w nieopalonej budzie! 
4 Powianiśmy umożliwić naszym studentom 
| konkurowanie z żydami. Jeśli są głodni — na- 
karmić, jeśli obdarci — odziać: pomoc akade 
jmikom powinna przyjąć rozmiary pokażne; po- 
winno się przeprowadzić dokładną selekcję ma 
terjału, by dać możność zdolnym i chętnym. a 
ubogim do ukończenia studiów. W ten spo- 
séh stworzy Się warunki. które dadzą Polsce 
najlepszą inteligencję. W ten sposób też przy- 
czynimy się do osłabienia konkurenci żydow= 
skiej w tej dziedzinie. 
| Dn powyższego problemu powrócimy jesz- 
cze w najbliższym numerze .fłosu AXa lemłe 
ka“. Witold Juszeński. 


AS LYI CY 


NA 
DO_WALKI 


Ostatnia 


| W czasie czytania pewnej ankiety, rozpisa- 
nej wśród młodzieży ósmych klas gimnazjal- 
nych w Niemczech na temat „różnie między 
starymi a» młodymi” — przyszły mi na myśl 
poglądy, wyrażone w ostatniej książce p. Do- 
łęgi Mostowicza pt.: „Ostatnia brygada”. Z an- 
siety wywnioskować można. że starsze poko- 
lenie w Niemczech nie ma Zaufania do mlo- 
dych, — nie rozumie ich, wspomina dawne 
czasy i przyszłość widzi w czarnych barwach. 
A u nas?! à d 

U nas joduak jest inaczej. U nas mimo po- 
zorów panuje ogaymizm i wiara, że młodzież 
dopiero pchnie Polskę na nowe tory i to mło- 
dzież ideowa, która odsunie w cień wszelkie 
brygady i tę ostatnią brygadę, która tak. za- 
ciążyła nad polską teraźnieiszością. 


Z 


niewolą, zdemoralizowane wojna. znękane 
nędzą lat powojennych, wówczas może będzie 
lepiej — mawiają starzy. 

Nie znikną zapewne przeciwieństwa i róż- 
nice poglądów — one zawsze ożywczo wpły- 
wają na kształtowanie się pojęć — ale oczyści 
się atmosfera moralna. Bo jeśli kiedykolwiek 
atmosfera ta była niezdrowa, to obecnie jest 
dusząca. Męczą się w niej wszyscy. a najwię- 
cej może akademicy, którzy ukończyli studja 
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brygada, 


„i zamierzają wstąpić w życie pelni zapału i 
chęci służenia ojeęzyźnie. Ale w chwili, gdy 
|młody człowiek opuszcza mury uczelni, otacza 
(go gniotąca obręcz terroru moralnego. Gdy po- 
wie, że jest Polakiem i cher oddać swe ustu- 
gi dla dobra państwa, wówczas roześmieją mu 
| się w twarz: — czy pan należy już do partji 
i jaką ma pan protekcię?! — Młody człowiek 
ra nie chce uwierzyć. żeby  protegowany 
¿matoł? większe miał szanse od niego. Wkoń- 
; jednak rzeczywistość otwiera mu oczy. Wi- 


dzi partje, ezczoną jak bożyszcze, ogląda na 
własne oczy jak robią karjerę „wybrani“. a 
przytem wysłuchiwać musi szumnych frazesów 
o „wyścigu pracy”, ;:ideologji państwowotwór 
czej”, i t. p. bredni. Jest to już szczyt cynizmu 

Kto ma u nas oczy, ten to widzi. Starzy, 
patrząc Da to, zacinają usta i wierzą w mło- 
|dzież: młodzi burzą się i Czekają... Wiedzą. że 
tak dalej iść nie może. Musi wreszcie nęknać 
ten duszący wrzód na ciele państwa. muszą 
spłynąć brud i szumowiny; dop'ero gdy miną 
krygady, i pierwsza i druga i dziesiąta i ta, 
| ostatnia, która uciska wszystkich. gdy przyj- 
dą Polacy. bez względu na partie, którzy ze- 
chca oddać swe ushuzi dla dobra państwa. — 
wówczas można hędzie powiedzieć: — nastam 
| ty lepsza czasy! c C. 
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Film najwyższej klasy! — Absolutnie i bezapelacyjnie najlepsze dzieło filmowe dohy obecnej - 


BIESN NGCY 


ny rodak. król teno- 


— Dopiero gdy ustąpi to pokołenie, zżarte 
rów. następca Czrusa 
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genialnv artysta sceny i 
T. OLSZA, S. BRONISZÓWNA. W. 
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JAN KIEPURA 


wręcz rewelacv'nv aktor w świetnie oddanej roli kochanka! Jego śpiew pełen słodyczy. g'eb' 

miękkości. nastro'u i siły — czaruje i porywa wszystkich! — Humor. Sentyment, Olbrzymia 

wystawa! — Wspaniałe chóry ! — Partnerka Kiepury iest moda, prześliczna gwiazda Masda 

Schne'der;, w pozostałvch rolach występu'a nailepsi artvści i komicy eurone'acv ! Rażyse- 

rował chlabnie znany twórca czołowych arcydzieł ekranu A, LITWAX. To fenomenatne dz'ełn. 

zdobyło słusznie rekord nowodzenia w naiwiakszych stolisach Europy i Ameryki! — $walą 
osta'nią kreacią Kievura znowu okrył imię Polski zhwałą | 
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Nainowsza senscia ekranów! Czałowy przebój polskie* produkcji filmowej! 
c ekawel i zręcznie skons'ruowanei fabule, opartej na scenarjuszu zqaneg> au 
Arcydzieło o zdumiewającej vomysłow ści, pełne 
napięcia i sensacy nych epizodów — śmiała w wy- 
raze i znakomite w artvźme! W głównych rolach: 
ekranu SiEFAN JAR'CZ oraz M. MASZYŃSKA, L. GRYWIŃSKA, 
GAWLIKOWSKI, M. ZAREMBIŃSKA, K. JUSTJAN, H. MA- 
KOWSKI i w. in. — Kreacja Stefana Jaracza stoji na tak wysokim poziomie, jakiego dotych. 
czas w polskim filmie nie ogladaliśmy! Najnowsze i najpopularniejsze przeboje muzyczne: 
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cudowny posmat miłości, wytworna komed a. nałna ży. 
cia, werwv, aw"nturek i pikantnych przveód z padró, 
ży no Szwajcarii —- której bohaterem jest nasz genial 


W arcydziale łem Kienura ukazał 
się poraz nierwszy iako znakomity! 


„SZTUKA“ 


Fi m o niestychanie 
tora, A. Marcz: ńskiego 


i Feliksa Parnella. 
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